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Prowokacja hitlerowska w Gdańsku. Konferencja Rozbrojeniowa w Genewie

Strzały do polskich  marynarzy. N i e o c z e k i w a n e  or ę d z ie  Hoovera.

GDAŃSK. — Na dw orcu g łó w n y m  
w G dańsku  zaszedł poważny incyden t  
św iadczący  o zupe łnym  braku bezpie­
czeńs tw a  na te ren ie  W olnego Miasta, 
oraz o planowej prowokacyjnej akcji 
h it le row ców .

W chwili ruszen ia  pociągu osobo­
wego w k ierunku  Tczewa, o godz. 
22.09, z g ru p y  k i lk u n as tu  osób, zna j­
d u jący c h  się koło ekspedycji to w a ro ­
wej, złożonej w połowie z u m u n d u ro ­
w anych  hitlerowców, padły 3 strzały  
w k ie ru n k u  ośw ietlonego przedziału , 
w  którym  jechało  6 m arynarzy  pol­
skich  w m u n d u rach  m ary n ark i  w ojen­
nej, co było w idoczne z peronu. Dwie 
k u le  wybiły szyby w przedziale, t rze­
cia ugrzęzła  w ram ie  okiennej.

W  czasie odjazdu pociągu pośp ie­
sznego G d y n i a — W arszaw a ze s tac ji  
G dańsk  Główny, o godz 23.16, g ru p a  
um u n d u ro w an y ch  hitlerowców, k tó ra  
oczekiw ała na  tę chw ilę na moście 
nad  to ram i kolejowemi przy Neugar-

ten, poczęła wznosić okrzyki przeciw 
Polsce i Polakom .

Przedstaw icie l  kom isarja tu  g en e ­
ra lnego Rzplitej podjął odpowiednie 
kroki w senacie  g d ań sk im . Śledztwo 
prowadzi dyrekcja kolei w Gdańsku 
wspólnie z policją. Dotąd spraw ców  
s trze lan iny  nie wykryto .

GDAŃSK. — Na przechodzących 
ulicą L angasse  trzech Polaków, którzy 
rozmawiali po polsku, napadło  k ilku  
u m u n d u ro w a n y ch  hitlerowców i pobi­
ło jednego z nich tak  dotkliw ie , że 
m usia ł  ud ać  się do lekarza. Policjant 
który nadszedł w czasie zajścia, og ra­
niczył się du s tw ierdzen ia  nazw iska  
jednego z hitlerowców, k tórego n a s tę ­
pnie uwolnił. Do jakiego stopnia  a- 
w an tu ry  hit le row skie  obrzydły spokoj­
nej ludności gdańsk ie j ,  świadczy fakt, 
że przechodnie, widząc zajście, głośno 
wyrażali swoje oburzenie, m ów iąc — 
„Tym  opryszkom  teraz w szystko  
wolno.” (PAT.)

Krwawy feror polityczny w Niemczech.
W przededniu  wojny d om ow ej .

BERLIN. U b ieg ła  noc przeszła 
w Berlinie pod znakiem  niebyw ałego  
do tychczas  k rw aw ego  teroru  po li tycz­
nego. Nie m niej  jak  w 23 p u n k tach  
m ias ta  w dzielnicy północnej, w schod­
niej i południowej doszło do k rw aw ych  
s ta rć  m iędzy  u m u n d u ro w a n y m i  h i t le ­
row cam i a bo jów kam i kom unis tycz-  
nem i i członkam i repub likańsk iego  
R eichsbanneru . W  bójkach tych trzy 
osoby odn osły poważne rany , z czego 
jeden narodowy socja lis ta  postrzelony 
w skroń, nad  ra n em  zmarł. W w al­
kach ,  iakie toczyły się na p rzedm ieś­
ciach Moabit, N eukoln i Tem pelhof, 
używ ano  rewolwerów, noży, d ru tów  
s ta low ych  itd. W zm ocnione oddziały 
policji, k tóre  przez całą noc patrolo­
w ały  po m ieście , n ie  były w s tan ie  
zapobiec bójkom, które p rzybrały  
rozm iary  w prost  zastrasza jące . Doszło 
do tego, iż spoko jn ie jsza  ludność m ia ­
s ta  żyje obecnie w us taw icznej obawie 
przed w y b u ch em  nowych aw an tu r ,  
k tóre  m ogą nrzybrać  rozm iary  jeszcze 
groźniejsze. Zajścia berlińsk ie  ubiegłej 
nocy s tanow ią  in teresu jące  penden t  do 
zbierającej się dziś przed południem  
wielkiej konferencji m in is trów  krajów 
Rzeszy, poświęconej zagadn ien iu  bez­
p ieczeństw a i spokoju w czasie w ybo­
rów do par lam entu .  W  Kilonji m iędzy 
hit le row cam i, cz łonkam i R eichsban­
neru  i k o m u n is tam i doszło wczoraj

do bójki, w czasie której wiele osób 
zraniono kam ien iam i i nożam i. Policja 
a resz tow ała  10 osób. W  A ndernach  na 
zebraniu  h itlerowców  przyszło do w a l­
ki na sali, przyczem kilka  osób o d ­
niosło ciężkie rany. W W are l  (Olden­
burg) z pow odu w yw ieszenia  na r a tu ­
szu chorągw i H ackenkreuzlerów , przy­
szło do. s ta rc ia  z ko m u n is tam i.  K ilka 
osób zraniono ciężko przez rzucanie 
flaszek. W e F ran k fu rc ie  nad  Menem 
doszło na un iw ersy tec ie  do k rw aw y ch  
bójek m iędzy  s tu d en tam i narodowo 
socja lis tycznym i i kom unis tam i,  p r/y- 
czem szereg  osób odniósł rany. Poli­
cja by ła  zm uszona do użycia pa łek  
gum ow ych . W ładze un iw ersy teck ie  za­
rządziły na ty ch m ias to w e  zam knięcie  
u n iw ersy te tu  na  czas nieograniczony.

G E N E W A . H enderson otworzył po­
s iedzenie kom isji  generalnej K onfe­
rencji Rozbrojeniowej, oczekiw ane z 
dużem  za in te resow aniem . W iadomo 
było, że na  posiedzeniu będzie odczy­
tan e  orędzie prezydenta  Hoovera, za­
w iera jące  in s t ru k c je  dla delegacji  a- 
m erykańsk ie j  na Konferencję Rozbro­
jeniową. In s trukc ja  ta  odczytana przez 
am basadora  Gibsona, wychodzi z za­
łożenia, że cały św ia t  pow inien  z rz u ­
cić z s iebie ciężar zbrojeń, gdyż in a ­
czej nie będzie m ógł dojść do odbu­
dowy życia gospodarczego. P a k t  Kel- 
loga odrzuca użycie siły zbrojnej jako  
ś ro d k a  obrony narodowej,  a w ięc n a ­
leży niety lko z redukow ać zbrojenia 
m a te ra ło w e ,  ale też zmniejszyć siły 
l iczebne wszystkich arroji, aby w ten  
sposób zm niejszyć możliwość ataku . 
D latego też prezyden t Hoover propo­
nu je  jako  najw ażniejszy  p u n k t  swoje­
go orędzia redukcje  o je d n ą  trzecią 
s tanów  liczebnych, w yższych  ponad 
po trzebne  poszczególnym  państw om  
t. zw. „siły policyjne". Pod w yraże­
n iem  „siły policyjne" rozum ie prezy­
d en t  Hoover w szys tk ie  siły, k tó re  słu 
żą do u trzy m an ia  porządku  w ew nętrz  
nego  w państw ie . Siły te, w ed ług  
Hoovera, zostały naprzykład  określone 
d la  N iem iec w T rak tac ie  W ersa lsk im  
na 100 tys. ludzi w s to su n k u  do 65 
m iljonów m ieszkańców . Siły wyższe 
liczebnie ponad  „siły policyjne" nazy 
w a Hoover siłami obronnem i i żąda 
zniesienia  jednej trzeciei ty ch  stanów  
liczebnych tej nadw yżki.  W  ten  spo­
sób Polska zm niejszy łaby  swoje siły  
o 65 000 sw ego s tan u  liczebnego.

Pozatom  proponuje prezyden t Hoo­
v e r  zniesienie  pew nych  rodzaiów bro­
ni. P rezyden t Hoover tw ierdzi n a ­
s tępn ie  w sw em  orędziu, że sza leń ­
stw o całego św ia ta  polega na tem, 
iż wydaje on m iljardow e sum y na 
zbrojenia, a gdyby przyjąć jego propor

Na froncie lozańskim bez zmian.
Francuski  plan o d s z k o d o w a ń  —  Anglja zrzeka  s i ę  d ługów ?

Szkoła Powszechna
ST. LIGCZÓWNY

Aleja Kościuszki 8, tel 186,
p r z y jm u je  za p isy  dziec i  do w sz y s tk ic h  

o d d z ia łó w  na rok sz k o ln y  1932-33. 
K ancelarja  otw arta  c o d z ie n n ie  p rócz  

n ie d z ie l  i św iąt  od g o d z .  10— 14. 
K ierow nictw o szk oły  zaw iadam ia, 
i e  z początkiem  roku szk o ln eg o  
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V-ty i Vl-ty oddział

LONDYN. Korespondenci pism an­
g ie lsk ich  z Lozanny stw ierdzają,  iż 
in te rw encja  St. Zjedn. s tw arza  nową 
sy tuac ję  której rezu lta ty  m ogą być 
decydujące  d la  przyszłych obrad. Do­
n iesien ia  z Lozanny stw ierdzają, j a ­
koby F ranc ja  zgodziła się zm niejszyć 
sw e  w yda tk i  w ojskowe o 10 procent. 
W idoki osiągnięc ia  porozumienia w 
Lozannie i G enewie wzrosły chociaż 
z drugiej s trony nie należy zapominać, 
iż p rak tyczne sform ułow anie  kom pro­
m isu  n ap o tk a  jeszcze n a  duże tru d n o ­
ści. P lan  delegacji francuskiej opraco 
w any  przez m in is tra  finansów  Ger­
m ain  M artin 'a  streszcza się w 3 p u n ­
k tach: 1) 3 — 5-letnie m oratorjum , 2) 
u tw orzenie  funduszu  z obligacyj gw a  
ran tow anych  przez N iem cy celem 
w yrów nan ia  d ługów  am erykańsk ich  i 
odbudow y gospodarczej pańs tw  nad- 
dunajsk ich ,  3) m ianow anie  kom ite tu  
dla opracow ania p lanu św iadczeń n ie­
m ieckich  w naturze.

PARYŻ. „Echo de P a r is ” tw ierdzi 
że F ranc ja  stanow czo odrzuca tezę

ang ie lską  o zupe łnem  i na tychm ias to .  
w em  skreślen iu  sp ła t  reparacy jnych  
w razie dalszych us iłow ań  Mac Do^ 
nalda w tym  k ie ru n k u  go tow a jes 
naw et zerw ać konferencję  lozańską. 
N iektóre  dzienniki tw ierdzą, że wobec 
a rg u m en tó w  Herriota Mac Donald 
zm ienił swe n ieustęp liw e s tanowisko 
i wykazuje  obecnie nieco większe zro­
zum ienie dla żądań  francuskich .

LONDYN. „Moring Post"  zamiesz 
cza sensacy jny  te leg ram  swego k o ­
responden ta  z Lozanny, k tóry zapo­
wiada, iż Mac Donald m a ogłosić 
jednostronną  deklarację , iż rząd a n ­
gielski zrzeka się sp ła t  odszkodowań 
i d ługów  w ojennych od dłużników 
europejskich .

Sensacyjna  deklaracja  Mac Donal­
da m a być ogłoszona niezależnie od 
s tanow iska  innych  dłużników europej 
skich. P rem jer  angielsk i wyrazić m a 
w zakończeniu swej deklaracji  p rze­
konanie, iż inne państw a  pójdą 
ś ladam i A nglji .

cje— św ia t  w  10 lat zaoszczędzi około 
10 miijardów dolarów. Propozycja pre 
zyden ta  Hoovera zosta ła  p rzy ję ta  nao- 
gół bardzo chłodno. Oceniają ją tu ta j  
jako  m anew r,  obliczony na u ży tek  
w ew nętrzny  am ery k ań sk i ,  z uw agi na 
zbliżające się w ybory  p rezyden ta  S ta ­
nów Zjednoczonych. Szczególnie sce p ­
tyczn ie  przyjęły orędzie  koła f ran cu s­
kie, gdyż zwłaszcza pun k ty ,  do tyczą­
ce obniżenia o je d n ą  trzecią  sił m or­
skich , szczególnie godzą we francusk i 
s tan  Dosiadania.

BERLIN. J e d n a  z agencyj podaje 
t reść  n iem ieckiego  m em orja łu  w spra 
wie rozbrojenia,  k tó ry  m a  b j ć  p rzed ­
łożony konferencji rozbrojenionej. We 
d łu g  inform acyj tej agencji,  N iem cy 
ośw iadczają  w ty m  m em orjale ,  że nie 
m ogą płacić, są jed n ak  gotow e zapro 
ponow ać Francji pew ne  zabezpiecze­
nie w formie pak tu  k onsu lta tyw nego , 
do k tó rego  prócz Francji  i N iem iec 
przyłączyły  się rów nież W łochy  i 
Anglja. W ty m  pakc ie  N iem cy goto­
w e są  do przyjęcia zobowiązania, iż 
nie rozpoczną kroków  w ojennych  bez 
uprzedn iego  porozum ienia  się z t rz e ­
m a pozostałym i sygnatar ju szam i u- 
k ładu .

Wojenne okręty n iemieckie  w d r o d z e  
do Gdańska.

GDANSK. Dziś wieczorem  do por­
tu  gdańsk iego  w płynie  okrę t wojenny 
n iem ieck i „Sch lesien” w tow arzyst­
wie dwóch torpedow ców.

J a k  wiadom o, je s t  to d em o n s tra ­
cyjna i p row okacyjna w izyta  floty 
n iem ieckiej w Gdańsku, p rzeprow a­
dzona z pogw ałcen iem  um ów m iędzy  
narodow ych wbrew  zgodzie Polski. 
W izy ta  ta , odbyw ana w m om encie  
k iedy w wolnem  m ieście  G dańsku  
szaleje coraz bardziej teror przeciw- 
polski i m nożą się prowokacje h i t le ­
rowców gdańskich , nab ie ra  szczegól­
nego znaczenia.

J e ś l i  chodzi o stanow isko  Polski 
wobec tej w izyty , to  będzie ono spo­
kojne i pełne zimnej krwi. J ak  m ó ­
w ią w kołach politycznych konferen­
cja M arszalka P iłsudskiego  z w icem i­
n is trem  spraw  zagranicznych, p. Bec­
kiem , zas tępu jącym  bawiącego w 
G enewie m in is tra  Zaleskiego, do ty ­
czyła również w ypadków  gdańskich .

Wilhelm powróc i  do Miemiec?
przy poparciu rządu von Papena.
BERLIN. W  zw iązku z rew elac ja­

m i „Daily T e leg rap h ” o zamierzonej 
wizycie Kronprinza w Londynie  prasa 
kom unis tyczna  pow tarza  pogłoskę o 
tem , że W ilh e lm  II zam ierza powró­
cić do N iem iec i osiedlić się w Ko- 
burgu . Pogłoska o zam iarze exkajzera 
w yszła od b. ad ju tan ta  Kronprinza A r­
nolda Rechberga, będącego  w dobrych 
s to sunkach  z b. członkami dw oru ce­
sarskiego i będącego osobistym  przy ­
jacie lem  kanclerza Papena . Pogłoska 
o sondow aniach  m onarchistów  n ie ­
m ieckich , usiłu jących  ustalić , jak  się 
zachowa zagranica na  w ypadek  przy­

w ró c e n ia  m o n a rc h ji w N i tm c z ie b ,  m a
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poważne cechy prawdopodobieństwa. 
vV niektórych berlińskich kołach po­
litycznych twierdzą, że aktywność e- 
misarjuszów monarchistycznych po­
przedza oficjalne kroki rządu niemiec­
kiego, w którego skład wchodzą sami 
monarchiści na czele z ministrem 
spraw wewnętrznych von Gaylem, 
który zapowiedział zmianę istniejące­
go ustroju Niemiec.

Oficerowie meksykańscy w Polsce.
GRUDZIĄDZ. Przybyła z Hannove- 

ru do Grudziądza wycieczka wyższych 
oficerów armii meksykańskiej, która 
objeżdża państwa europejskie specjal­
nie w celu zwiedzenia centralnego 
wyszkolenia kawalerji. Wycieczka 
składa się z 4 oficerów, m. in. szefa 
departamentu kawalerji przy m inister­
stwie wojsk meksykańskich gen. Ru- 
dolpho Casillas. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzili dotychczas Francje, Włochy 
i Niemcy. Zabawią oni w Toruniu 3 
dni, udając się następnie do Belgji i 
Hiszpanji.

Katastrofa kolejowa w Piotrkowie.
Pociąg wyskoczył z szyn. Maszynista  

ciężko ranny.

PIOTRKÓW. — Na stacji w Piotr­
kowie wydarzyła się katastrofa kole­
jowa, która na szczęście, nie pociąg­
nęła za sobą większych ofiar w lu ­
dziach. Na kilka m inut przed godz.
5 ta wypuszczony został otwartym se­
maforem ze stacji Piotrków pociąg to­
warowy, wolno - przejazdowy do stacji 
Baby. W tym samym czasie z w iny 
zwrotniczego manewrował na otwartej 
lin ji parowóz, mający doprowadzić in ­
ny pociąg towarowy w kierunku Ko­
luszek. Na kilkanaście metrów przed 
zderzeniem maszynista pociągu towa­
rowego zauważył zbliżającą się na tym 
samym torze lokomotywę. Momental­
nie puścił w ruch wszystkie hamulce, 
lecz było już za późao. Nastąpiło po­
tężne zderzenie, wskutek którego ma­
newrujący parowóz wyskoczył z szyn, 
kładąc się kolo toru. Maszynista A l­
bański doznał przytem złamania ręki, 
oraz ogóinych potłuczeń ciała i w sta­
nie nieprzytomnym przewieziony zo­
stał do szpitala św. Trójcy w Piotrko­
wie. Pozatera, szczęśliwym zbiegiem
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okoliczności, żadnych ofiar w ludziach 
nie było.

Na miejsce katastrofy przybyła 
natychmiast komisja śledcza z prok. 
Izdebskim na czeie, która prowadzi 
dochodzenia.

Trudności przy połączeniu
Min. Robót Publ. z Min. Kom unikacji.

WARSZAWA. Pomimo zapowiedzi 
ukazania się w najbliższych dniach 
dekretu Prezydenta Rzeczyoospolitej
0 połączeniu Ministerstwa Robót Pu­
blicznych z Ministerstwem Komuni­
kacji, niespodziewanie sprawa ta na­
potkała na wielkie przeszkody.

Istotnie komasacja tych działów 
administracji może dać pewne oszczęd­
ności i uprawnić działalność władz 
naczelnych, natomiast zwiększy znacz 
nie wydatki w województwach. Przy 
połączeniu bowiem tych ministerstw, 
pewne działy odeszl.voy do Minister­
stwa Przem. i Handlu, Min. Spraw 
Wewnętrznych i Ministerstwa Pracy
1 Opieki Społecznej.

Otóż w bardzo wielu sprawach 
trzebaby było stworzyć przy wojewódz 
twach specjalne komórki i angażować 
nowych urzędników, co pociągnęłoby 
za sobą znaczne koszty.

W tym stanie rzeczy nie jest wy­
kluczone, że projekt połączeniowy 
zostanie wycofany z prezydjum Rady 
Ministrów.

PolityGzny rabunek bankiera 
rumuńskiego.

BUKARESZT. Dyrektor banku 
Marmaros Bank, Tabakowicz, który 
towarzyszył wyjeżdżającemu zagrani­
cę rumuńskiemu posłowi w Londynie 
Titulescu, aż do stacji granicznej, zo­
stał w drodze powrotnej do Bukaresz­
tu w salonce rządu rumuńskiego do­
szczętnie ograbiony. Nieznany spraw­
ca podczas drogi powrotnej do Buka­
resztu otworzył drwi wozu salonowe­
go wytrychem i odurzył Tabakowicza 
zapomocą narkotyku. Następnie do­
szczętnie go ograbi! z kosztowności i 
gotówki w kwocie 25 000 lei. W ręce 
złodzieja wpadły również kw ity  i prze­
kazy pieniężne, podpisane przez Titu-

lpscu, opiewające na poważną sumę- 
Uśpiony przez bandytę dvr. Tabako- 
wicz odzyskał przytomność d o p ie ro  
na krótko przed Bukaresztem. (ATE).

Stan wyjątkowy w Niemczech?
K onferencja min spraw  w ew nętrznych  

republik związkowych.

BERLIN. W  kołach politycznych 
przywiązują duże znaczenie do ju trze j­
szej konfdrencji jninistrów spraw we­
wnętrznych republik związkowych. 
T irc ia  polityczne w całej Rzeszy,‘któ­
rych dowodem są codzienne krwawe 
walki uliczne między komunistami i 
h ’tlerowcami, rozdrażnienie hitlerow­
ców z powodu ograniczeń stawianych 
przez południowe Niemcy ruchowi 
narodowo-socjali stycznemu stwarzają 
w wewnątrz kraju sytuację nader po­
ważną.

Naczelny organ Hitlera „Volkische 
Beobachter" ogłasza dzisiaj wezwanie 
do ministra spraw wewnętrznych Rze­
szy barona von Gayla p. t. „Ostatnie 
ostrzeżenie” . Organ Hitlera pisze: „u- 
biegła niedziela była początkiem krwa 
woj woiny domowej rozpoczętej na 
rozkaz Moskwy. Minister spraw we­
wnętrznych milczy i zachowuje się 
biernie wobec mobilizacji marksistów. 
„Panie ministrze. Żyjemy w czasach 
burzy. Niech pan to zrozumie w prze­
ciwnym razie wypadki nie dadzą na 
siebie czekać".

W kołach politycznych przypusz­
czają, iż z uwagi na naprężoną sytu­
ację wewnętizno-polityczną konferen­
cja ministrów spraw wewnętrznych 
Rzeszy rozważyć ma projekt wprowa­
dzenia w całym państwie stanu w y­
jątkowego. (ATE).

Wrzenie w Tybecie.
wyw ołane rozłam em  wśród duchownych.

MOSKWA Przedstawiciel Dalaj La­
my w Nankinie oświadczył rządowi 
chińskiemu, że walki pograniczne w y­
wołane zostały zatargiem z byłym du­
chownym przywódcą Mongolji Pan- 
czen-Lamą, który usiłuje spowodować 
podział Tybetu.

Ponadto zaznacza się walka orjen- 
tacji chińskiej z angielską w Tybecie, 
a także powstał rozdźwięk ‘między

rządem nankińskim a zarządami gra­
niczących z Ty batem prowincyj, któ­
re domagają się pomocy przeciw Ty- 
betańczykom.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Warszawie spodziewany jest 
n r zy j a z d  generalnego komisarza 
Rzplitej w Gdańsku, ministra Pape-go

— W departamencie służby zdro­
wia w Warszawie złożył wizytę dr. 
Jose Perez Mel, inspektor leka'rski w 
prowincji alba Cete w Hiszpanji, dele­
gowany przez fundację Rockefeller.-, 
celem zaznajomienia się z państwową 
i komunalną służbą zdrowia w Polsce.

— Komendant główny Zw. Strze­
leckiego ppłk. dypl. Władysław Russia 
w otoczeniu oficerów sr.tabu komendy 
głównej wyjechał do Estonji i Łotwy 
z rewizytą strzelecką.

— W powiecie iłżeckim spadł grad 
olbrzymiej wielkości, niszcząc zasiewy 
na przestrzeni 7.345 m o r g ó w .  Szkody 
wynoszą przeszło 700 000 zł

— W sądzie okręgowym w Łodzi 
rozpoczęła się rozprawa doraźna prze­
ciwko b. woź Temu gminy Brus, pow. 
łódzkiego, Stefanowi Łukaczowj, oskar­
żonemu o szpiegostwo na rzecz jedne­
go z państw ościennych.

— Złodzieje zawodowi w Warsza­
wie, których teroryści zmuszali rów­
nież do płacenia haraczu zbuntowali 
się i stworzyli własne bojówki, toczą­
ce z tarorystami krwawe utarczki.

— Mistrzyni Polski w tenisie Ję. 
drzejowska zwyciężyła w Londynie 
angielkę Law, wygrywając 6:3 i*0:4.

— W mistrzostwach tenisowych w 
Londynie Tłoczyński uległ A llisinowi 
w stosunku 6:8, 3:6 i 2:6.

— Nadzwyczajne zgromadzenie L i­
gi Narodów w Genewie odbędzie się 
28 b. m. Zebranie komitetu 19-tu, ma­
jącego rozpatrzeć wypadki na Dalekim

schodzie, wyznaczono na 24 b. m.
— Wobec 70 tys. widzów odbył 

się w N. Jorku sensacyjny mecz bok­
serski Sharkey—Szmeling o ty tu ł m i­
strza bokserskiego świata. Walka trw a­
ła przez 15 rund i była niezwykle za­
cięta. Zwyciężył na punkty Sharkey.

KOLONIE LETNIE
W  O L S Z T Y N I E

d la  dz iec i  o n  la t  5 — 12 pod  za rządem  
S I .  L I G Ę Z Ó W N Y  k ie r o w n ic z k i  s z k o ły ,  
ro z p o c *n a  s ię  1 lip e a , p o b y ł 3-ch  
ty g o d n io w y  8 0  >1. Z a p is y  dz eci do 
27  c ze rw ca  w  k a n c e la r j i  s z k o ły  A le ja  
K o ś c iu s z k i  8, te l.  186, od god_. 9 — 16. 

T ro s k liw a  o p ie k a  
d o b re  w y c h o w a n ie .

Chcesz pomóc młodzieży harcer­
skiej? Przyjdź w niedzielę na za­
bawę i loterję do parku 3 Maja.

KSAWERY DE MONTEPIN. 61

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Rzecz całkiem nieprzewidziana, 
zadziwiająca! Zgadnij pan, co m i przy­
słano. Zresztą nie mógłbyś pan nigdy 
odgadnąć. Wszak m ówiliśmy o spra­
wie hrabiego de Vadans.

Tak iest, czy ten lis t sprawy 
tej dotyczy?

— Jak nie może być więcej, daje 
mi on wiadomość niesłychaną praw­
dziwie! Oto akt autentyczny urodzenia 
legalnej córki hrabiego, której istnie­
nia n ik t nie podejrzewał.

— Cóż to znaczy? — poszepnął 
szef bezpieczeństwa.

— List dołączony do aktu zapew­
ne nas objaśni.

Odczytał głośno, powoli i wyraźnie 
te k ilka  frazesów, któreśmy " wyżej 
przytoczyli.

— I któż podpisał? — zapytał szef 
bezpieczeństwa.

— Doktór Gilbert.
— Nazwisko zupełnie mi nieznane.
— Ani mnie także, zdawałyby się, 

że to pseudonim.
— Sprawa staje się coraz bardziej 

tajemniczą...
— Nie takiem jest moje zdanie — 

odrzekł prokurator Rzeczypospolitej — 
zaczynam, jak sądzę, odgadywać. Je­

den z dwóch siostrzeńców, wicehrabia 
de Challins, wiedząc o istnieniu le­
galnej dziedziczki, zniszczył testament 
i otruł testatora, postarawszy się o 
zamknięcie go przed całym światem, 
aby tajemnica na jaw nie wyszła... 
Cóż pan o tem myślisz?

— Myślę, że to jest logicziem, a 
tem samem prawdopodobnem...

— Ale, od kogo pochodzi to ostrze­
żenie? Kto to może być ten doktór 
Gilbert.

— Zapewne lekarz, przed którym 
zwierzył się kiedyś hrabia de Vadans, 
o urodzeniu córki.

— Co za przyczyna tej tajemnicy, 
otaczającej to urodzenie?

Szef bezpieczeństwa wzniósł w górę 
ręce i opuścił je z gestem znaczącym 
jasno:

— Nie pytaj mnie pan o to. Jakim 
u licha sposobem miałbym wiedzieć.

— Jak się przekonać, czy ta le­
galna dziedziczka żyje? — mówił dalej 
prokurator Rzeczypospolitej.

— Pański korespondent donosi, że 
rozpocznie potrzebne kroki.

— Z naszej strony również należy 
działać.

— Masz pan carte blanche... Roz­
pocznij kampanję ze swymi agentami.

— Właśnie to uozynię, ale poszu­
kiwania będą nadzwyczaj trudne, po­
nieważ brak punktu wyjścia... Czy na­
każesz pan dopełnić aresztowania na­
tychmiastowego Raula de Challins? 
Wszystko wskazuje w nim winnego?

— Niema nic pilnego. Nie wiedząc, 
że go podejrzewają, nie będzie się sta­
rał wymknąć nam... Zbrodniarz zresztą 
rzadko zrzeka się korzyści swej zbrod­
ni i chętnie ryzykuje... Jednakże przez 
ostrożność, każ pan pilnować pana de 
Challins... Zastanowię nad tem wszyst- 
kiem... Jutro powezmę jakieś postano­
wienie.

— Do jutra więc! O której godzi­
nie przyjść mam do pana?

— Uprzedzę pana.
Szef bezpieczeństwa oddalił się'.

X X X II.

Od dwóch dni Raul de Challins 
nie był u baronowej de Garennes.

Czyżby nieobecność ta była skut­
kiem aresztowania, które oboje z F i­
lipem uważali za nieuniknione i na­
der bliskie, którego pragnęli z całej 
duszy, oczekując z niecierpliwością?

F ilip  udał się na ulicę Madame 
w porze obiadowej.

— Czy sądzisz, że go już areszto­
wano? — zapytała baronowa.

— Zdaje się, że nie... — odrzekł — 
gdyby policja zaszła do pałacu na u li­
cy Geranciere, Honorjusz z pewnością 
przyszedłby nas uprzedzić.

— Jakoś się bardzo opóźniają...
— Twoje lis ty  nie były może dość 

jasne?
— Były napisane tak, jak być po­

w inny i bądź pewna, moja matko, że 
skutek wywarły.

— Pomyśl, że wprowadzenie w po­

siadanie majątku mego brata, nastą­
pić ma jutro.
4'  — Cóż to szkodzi? Jeżeli mój ku­
zynek weźmie swoją część, z łatwoś­
cią przyjdzie mu ją odebrać. Zresztą, 
nie dziś to ju tro niewątpliwie działać 
zaczną... Oprócz tego mam zamiar na­
pisać znowu dziś wieczór i lis t każę 
zanieść do gabinetu szefa bezpieczeń­
stwa.

W tej chw ili dźwięk dzwonka oznaj­
m ił odwiedziny.

Baronowa i F ilip  zadrżeli.
W usposobieniu umysłu, w jakiem 

się oboje znajdowali, wszystko ich nie­
pokoiło, najprostsze sprawy wywoły- 
wały pomieszanie.

Oznajmiono Raula de Challis.
Matka z synem zamienili spojrze­

nia, poczem F ilip  pośpiesznie pod­
szedł na spotkanie krewnego i uścis­
kał ma rękę.

— Co się z tobą stało wczoraj, mój 
kochany kuzynie? — zawołał. — Spo­
dziewaliśmy się zobaczyć cię i zosta­
liśmy zawiedzeni w naszem oczeki­
waniu.

— To moja wina — odrzekł Raul. 
— Powinienem był uprzedzić dro­
gą ciotkę, nie niepodobna m i było 
przyjść na obiad.

— Dlaczegóż niepodobna? — rze­
kła baronowa.

Jeździłein do Compićgne, aby dać 
pewne polecenie ogrodnikowi szaletu, 
powróciłem dopiero o dziewiątej w ie­
czorem. (D. c. n.)

f
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KALENDAHZVK
Piątek 24 czerwca, f  Nar. Św. Jana 

Chrzciciela.
Wschód słońca: o %. 3.16 Zachód 20.00

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
_ W nocy z czwartku na piątek: III Aleja, 

Narutowicza.
W nocy z piątkuu na sobotę: I Aleja, 

Wieluńska.
P i e l g r z y m k a  z e  Ś l ą s k a  O p o l ­

s k i e g o  w  C z ę s t o c h o w i e ,  w  pią-
telt i  i ipca o godz. 13,23 przyjedzie 
do Częstochow y p ie lg rzym ka ze Śląska 
Opolskiego w liczbie 117 osób z tego 
90 kobiet, pod p rzew odnic tw em  p. 
J a n a  W aw rzyńczaka . P ie lg rzy m k a  za­
bawi w naszem  m ieście  do niedzieli 
3 lipca. Goście zw iedzą Ja s n ą  Górę, 
w szystk ie  fabryki i inne rzeczy godne 
obejrzenia.

N o w e  d e k r e t y  w  s p r a w a c h  
r o ln i c z y c h ,  w  rządzie prowadzone 
są prace przygo tow aw cze  do w ydan ia  
3 -ch  dekretów , m ający ch  na celu u l ­
żen ie sy tuacji  ro lnictwa.

Jed en  z dekretów  zw iązany je s t  z 
k w e s t ją  d lngów  hipotecznych, m ian o ­
wicie przeprow adza segregację  h ip o ­
tek ,  drugi d ek re t  dotyczy walki z li­
chw ą na wsi, trzeci wreszcie zaw iera 
postanow ienia o nadzorze sąd o w y m  w 
ro ln ic tw ie . P race  te  ukończone m a ją  
byó w połowie lipca.

R z e m i e ś l n i c z e  p a t e n t y  p rz e *  
m y ś l o w e .  Od dn. i  stycznia obo­
w iązani są w y k u p y w a ć  św iad ec tw a  
przem ysłow e w szyscy rzem ieślnicy, 
n aw et i ci, k tórzy pracują  sami, bez 
żadnej pomocy najem nej lub też człon 
ków rodziny.

W związku z tem , jeszcze w tym  
tygodn iu  kontrolerzy skarbow i rozpo­
czną lus trac je  w szystk ich  w arsztatów  
rzem ieśln iczych .

O rozporządzeniu, nakazu jącem  w y ­
k u p y w a n ie  św iad ec tw  przem ysłow ych 
przez rzem ieśln ików , nie w szyscy  z 
nich wiedzieli i paten tów  nie w y k u ­
pili, ci za tem , m u szą  czem prędzej to 
u sku teczn ić ,  aby się uchronić przed 
czekającą ich karą za brak  św iadectw .

J e d e n  s k l e p  t y t o n i o w y  n a  
5 0 0  m i e s z k a ń c ó w .  Z dniem  1 iipca 
wchodzi wchodzi w życie instrukcja ,  
dotycząca u tw orzenia  jaknaj bardziej 
rów nom iernej sieci p rzedsiębiorstw  
sprzedaży wyrobów ty ton iow ych . Ogól 
na liczba m iejsc sprzedaży ty ton iu  
pow inna  być us ta lona  tak , aby w 
przybliżeniu  n a  500 m ieszkańców  
p rzypadał je d e n  sklep, lub jedna  
sprzedaż uliczna. P ie rw szeńs tw o  do 
u zy sk an ia  koncesji m ają  osoby, po­
siadające najodpowiedniejsze lokale, a 
przy rów norzędnych  k lasyfikac jach  
inwalidzi. Koncesje na  sklepy, ty to ­
niowe będą nadaw ane w drodze k o n ­
kursu .

J a k i e  b e d ą  t e g o r o c z n e  u r o ­
d z a j e !  Główny Urząd  S ta ty s ty czn y  
podaje do w iadom ości,  że s tan  zasie­
wów  głów nych upraw , us ta lony  na 
podstaw ie spraw ozdań  mniejszej sieci 
korespondentów  rolnych (587 spraw o­
zdań) p rzedstaw iał się w dn iu  5-go 
czerwca w sposób nas tępu jący :

P szen ica  ozima 3.2, pszenica jara  
3.4, żyto ozime 3.2, jęczm ień  ozimy 
3.3, jęczm ień  jary 3.5, owies 3.4, zie­
m niak i  3 3. burak i cukrowe 3.1.

(Cyfra 1 oznacza s tan  bardzo do­
bry, cyfra 2 dobry, cyfra 3 średni, 4 
— niedostateczny, 5 — zły.)

Zatem  s tan  zasiew ów  w s to su n k u  
do s tan u  z 5 m aja  i pcłow y m aja  zna 
cznie się poprawił dzięki sprzyjającej 
pogodzie, a zwłaszcza obfitym  opadom 
które  m iały  m iejsce w k o ńcu  piew- 
szej dekady  m aja, w trzeciej dekadzie 
m aja  i w  początku czerwca.

Pogoda bardziej sprzy ja ła  rozwojo­
wi ja rych ,  gdyż ozimy zdążyły w y- 
kłosić się w  w aru n k ach  przeważnie 
niesprzyja jących, w sk u tek  czego zbiór 
słom y w n iek tó rych  okolicach zapo­
wiada się słabiej.

S tan  zasiew ów  z 5 czerw ca  je s t  
lepszy, niż w ty m  sam ym  czasie roku 
ubiegłego.

“  Dźwiękowe „GRAND-KINO“
Od czwartku 23 czerwca i dni n a s tę p n y c h .-------------K I N Ow | r e  W J A !
Najsłynniejsze gwiazdy Ameryki w potężnym miłosnym dramacie morskim

S I E D E H  P O R T Ó W .. .  S IE D E M  D Z I E U C ł f l l
Na sc e n ie :  POŻEGNALNE W YSTĘPY! Rew jow a „wielka parada" śpiewu, 

tańca i hum oru  p. t. RACZKA w  RĄCZKĘ z udzia łem  całego zespołu

Żądajcie KAWY, HERBATY, KAKAO
F irm y

India Best Tea London
S p r z e d a ż  n a  r a t y  i z a  g o t ó w k ę . 358—6

W r o g o w i e  BRUDU abonują „ C zys t ość "
z dodatk. bezpł. „L ekarz D om ow y"  

oraz „L ekarz D en tysta" .
Rocznie zł. 6.  P. K. O. nr. 15-960.
Red w W arszawie, Skrz. poczt 729.
W  C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Red.  
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar i i  

P a n n y  10. — T e le fo n  2-50.

W y s t a w a  p r a c  u c z n i ó w  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h .  W czasie od 2 2 —28 
bm. o tw ar te  będą w ystaw y  robót, ry ­
sunków , zeszytów i innych  prac ucz ­
niów w e w szystk ich  szkołach pow­
szechnych  m. Częstochowy, dostępne 
dla zw iedzających  w godzinach  popo­
łudniow ych. W stęp  bezpłatny.

K o n c e r t  k u  czci J ó z e f a  H a y ­
d n a .  Dziś o gcdz. 20 ej odbędzie się 
w teatrze m ie jsk im , urządzony s ta ra ­
n iem  T-w a „L u tn ia” koncert ku  czci 
Józefa H aydna, w zw iązku z obcho­
dzonym w b. roku 200-leciem urodzin 
gen ja lnego  m uzyka, tw órcy m uzyki 
kam eralnej.  Na program  koncertu  złożą 
się popisy o rk iestry  symfonicznej 
„L utn ia"  pod b a tu tą  dyr. Bursika, 
solo for tep ianow e p. W andy Kopeć- 
kiej oraz trio, fortepian  skrzypce i w io­
lonczela. N iew ątp liw ie miejscowe spo 
łeczeństw o  licznie poprze tę  imprezę, 
oddając zarazem hołd w ie lk iem u m u ­
zykowi.

„ Ś w ię to  w i a n k ó w "  w  L id z e  
M o r s k i e j  i K o l o n i a l n e j  P<> za­
bawie mary naiwniej, organizowanej 
przez L gę Morską i Koionjalną, ,na 
przystani w ioślarskiej przy ul. N aru ­
towicza 45 odbędzie się w niedzielę 
26 bm., a w razie niepogody 29 bm. 
tradycy jne  „święto w ianków ”, po łą ­
czone z wieloma a trakc jam i i tańcam i 
przy m uzyce doskonałej ork iestry  27 
p.p. W esoła  zabaw a n iew ątp liw ie  za ­
chęci do tłum nego  udziału w „w ian­
kach" ,  choćby dlatego, aby ustalonej 
ju ż  tradycji stało się zadość. Ceny 
w stęp u  bardzo „kryzysow e” bo 55 gr. 
a dla młodzieży szkolnej i w o jsko­
w ych  35 gr., u ła tw ią  przyjście na  za­
baw ę, k tó ra  o ile pogoda dopisze, po­
w in n a  uczestn ikom  jej pozostawić 
m iłe  w spom nienia  wraz ze św iado­
m ością  poparcia dobrej spraw y, do ­
chód bowiem zostanie przeznaczony 
na „Fundusz  Kolonjalny”, za inicjow a­
ny przez gen. Dreszera, prez. Żarz. 
Głównego Ligi Morskiej i Kolonjalnei.

P r z e d s t a w i e n i e  d z i e c i  n a
L. O. P . P .  S ta ran iem  kołat m łodz ie ­
ży L. 0 .  P . P. przy szkole im. A. Mic­
k iew icza (b. kolejowa) odegrana bę­
dzie w sobotę 25 bm. w sali tea tru  
kolejowego — o gcdz. 18 ej p iękna 
baśń fan ta s tyczna  w 3-ch ak tach  M. 
B ogusław sk ie j ,  p. t. „Królewna wios* 
na  i Królewicz la to ” pod k ie runk iem  
p. J . W oźniaków ny. " Udział bierze 
przeszło 25 dzieci w spom nianej szko­
ły. Przed przedstaw ieniem  liczny i do­
brze sharm onizow any chór dzieci pod 
k ierunk iem  p. M. Zaw adzkiego w y k o ­
na k ilka  pieśni.

B ile ty  w cenie od 20—40 gr. n a ­
byw ać m ożna w kancelarji  szkoły k o ­
lejowej (ul. Biegańskiego) lub przy 
kasie  teatru . Dochód z p rzedstaw ienia 
przeznacza się na L. O. P. P.

Z ż y c ia  L e g j o n u  M ło d y c h .
W środę 22 bm. w lokalu B. B. 

W . R. (III Aleja 71) odbyło się zebra­
nie miejscowego o b w o d u L eg jo n u  Mło­
dych przy udziale k ilkudziesięciu 0- 
sób. Zebranie zagaił k o m en d an t  p. H. 
Grygosiński, poczem dokonał ak tu  za ­
przysiężenia k ilkunas tu  now ych człon­
ków. N astępnie  p. Grygosiński poru­
szył spraw ę um u n d u ro w an ia  członków 
i członkiń, sk ładającego się z szarej 
b luzy, szarej furażerki, szarych spodni 
ew. szarej spódniczki oraz pasa k o a ­
licyjnego. N astępne zebranie ze wzglę 
du na przypadające w środę 29 bm. 
św ięto  P io tra  i Paw ła , wyznaczono 
na czw artek  30 bm.

N i e u d a ł y  z a m a c h  s a m o b ó j ­
c z y .  Wczoraj o godz. 20 jed en  z 
przechodniów , znajdujący się w po ­
bliżu parku  Naiutowicza na  Zawodziu; 
usłyszał jęk i,  dochodzące z g łębi p a r­

ku. Zaniepokojony tem  zbliżył się do 
m iejsca, z którego rozlegały się jęk i  
i ujrzał leżącego na ziemi mężczyznę, 
w ijącego się w strasznych  k o n w u l­
sjach, zaś obok niego m ałą  butelkę. 
Przechodzień zaalarmował n a ty ch m ias t  
II kom isarja t ,  skąd  w ydelegow ano na 
m ie jsce  w ypadku  posterunkow ego. L e­
żącym  na ziemi m ężczyzną okazał się 
S tan is ław  Folińsk i (Sporna 6). Usiło­
wał on popełnić samobójstwo, w yp i­
ja jąc  w iększą  ilość jak iegoś płynu, 
k tórego  nazw y dotychczas nie u s ta lo ­
no. Folińskiego w stan ie  ciężkim od­
wieziono na kurację  do szpitala P anny  
Marji. P rzyczyna desperackiego  kroku  
narazie  nieznana.

Tragedia urzędnika 
Gnaszyńskiei Manufakt.
W ystrzałem w skroń  pozbawił się życia.

Na tle nieporozum ień rodzinnych 
rozgryw ają  się s traszne tragedje. Czło­
w iek, nie m ogący  znaleźć spokoju w 
zaciszu dom owego ogniska, do k tó re ­
go założenia dąży często wszelkiem i 
s iłam i, należy n iew ątp liw ie  do najnie­
szczęśliwszych ludzi. N iesnaski do­
m ow e pow sta ją  w wielu w ypadkach ,  
szczególnie w czasach dzisiejszych — 
z powodu złych w aru n k ó w  materja l-  
nych . Na tem  w łaśn ie tle  rozegrała  
się wczoraj s traszna traged ja  w m iesz­
kan iu  u rzędn ika  Gnaszyńskiej M anu­
fak tu ry ,  33-letniego Lucjana Pawlicz- 
ka , za jm ującego ze sw ą żoną Mar- 
ją  i dwojgiem  n ie le tn ich  dzieci 2-po- 
kcjowe m ieszkan ie  w domu, należą­
cym  do fabryki.

Paw liczek ożenił się przed 9 laty. 
Małżeństwo żyło ze sobą przez d łuż­
szy czas w jaknajlepszej zgodzie i nic 
nie zapowiadało tak iego  tragicznego 
zakończenia. W  osta tn ich  czasach 
w ynikały  jed n ak  pomiędzy m ałżonka­
m i dość częste n ieporozum ienia , do 
czego przyłączyły się także kłopoty  
m aterja ine . Wczoraj po powrocie z 
m ias ta  Paw liczek  uściskał sw e dzieci, 
poczem udał się do drugiego  pokoju.

W pew nym  m om encie  rozległ się 
h u k  s trza łu  rewolwego i gdy dom ow ­
nicy rzucili się do pokoju, ujrzeli le ­
żącego na  podłodze i n iedającego żad­
nych oznak życia Pawiiczka. Ze skro­
ni sączyła się cienka s t ru g a  krwi. J a k  
się okazało, d en a t  strzelił sobie w 
skroń, powodując na tychm ias tow ą 
śm ierć. W iadom ość  o w y p ad k u  w y ­
w arła  w strząsające  w rażenie wśród 
kolegów biurow ych i znajom ych zm ar­
łego, przez których był ogólnie łu b ia ­
ny. Zmarły csierocił dwoje dzieci, 
2-Ietniego synka  i 8-letnią córkę.

S k a r b y  n a  p l a c u  J a s n o g ó r ­
s k i m !  O u ary ty c n  skarbach  słyszym y 
w os ta tn ich  czasach dość często, a 
nierzadko spo tyka  się ludzi, tw ierdzą­
cych stanowczo, że w danem  m iejscu 
skarby  znajdują się istotnie i tylko 
trzeba ręką  s i ę g n ą ć ,  a raczej 
rozkopać trochę ziemi, aby je w ydo­
być. Rzadko jed n ak  okazuje się to 
prawdą. Na tle zawiedzionych nadziei 
rozegrała się ju ż  n iejedna tragedja, 
bow iem  poszukiw acz złotego ru n a  nie 
zawsze może pogodzić się z myślą, 
że wysiłki jego  okozały się darem ne. 
P isa liśm y niedaw no o dwóch w y p ad ­
kach sam obójstw , popełnionych przez 
zawiedzionych w sw ych  nadzie jach 
poszukiwaczy skarbów.*

W śród ludności dzielnicy podja- 
sncgóskiej krąży również od 'k i lk u  
pokoleń legenda o skarbach , zakopa­
nych  u  podnóża klasztoru. W  tych  
dniach zgłosiła się do kierownika 
Tym czasow ego Zarządu Miasta, p. 
kom. Mazura p. Tekla  Genela, oświad 
czając, że na m iejscu , gdzie sta ł  da- 
wniej pom nik  cara A leksandra  II, 
spoczyw ają te legendarne skarby.

Kom. Mazur niebsrdzo wier?ąc w 
istn ienie tych skarbów, jed n ak  nie 
chcąc mieć wyrzutów sum ien ia  z p o ­
w odu ew entualnego  narażenia m ias ta  
na s tra ty ,  w yn iknąćby  mogły w razie 
fak tycznego is tn ienia  skarbów, polecił 
rozpocząć poszukiw ania we wskaza- 
nem  przez p. Genelę m iejscu. Wobec 
prowadzenia na placu podjasnogór- 
sk im  robót, poszukiw ania te nie p rzed­
staw ia ją  większych trudności. Obecnie 
należy tylko życzyć, aby legenda  oka 
zała się rzeczywistością.

Z ł o d z i e j e  o w o c ó w  p o d  k l u ­
c z e m .  Wczoraj o godz. 5 policja 
aresztow ała n iejakiego Marjana Mar­
cinkow skiego i F ranc iszka  Dzionka 
bez sta łego  m iejsca  zamieszkania, 
którzy nieśli w w orku  około 20 kg. 
ag res tu  pochodzącego z o srodu  0- 
w ocow .p . Now akowskiego (Focha 69), 
Złodziei osadzono w tut. więzieniu.

P o ż a r  w e  w s i  S z a rk i .  Tydzień 
bieżący je s t  wprost rekordow ym  pod 
w zględem  ilości pożarów w powiecie 
częstochow skim . P a s tw ą  niszczącego 
żywiołu pada codziennie chudoba zu ­
bożałych włościan, powiększając i tak  
już  w ielką biedę. W inę w ty m  w y ­
padku  ponoszą sami włościanie, nie 
zachow ują oni bowiem dostatecznej 
ostrożności w obchodzeniu się z ogniem.

Wczoraj w ybuch ł w łaśnie w sk u tek  
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem  
pożar w zabudow aniach  p. Józefa J a ­
giełły we wsi Szarki, gm . Kuźniczka. 
Ogień pochłonął dom m ieszka lny  wraz 
ze zna jdu jącem i się w ew nątrz  sprzę­
tam i, a m. in. k ilka  weksli i p ien ią­
dze. S tra ty  sięgają 3,300 zł.

Czyja w ł a s n o i ż !  W II kom isar- 
jacie  policji (Narutowicza 15) zn a jd u ­
je  się do odebrania worek m ąki,  wagi 
około 100 kg .,  należący do n ieznane­
go właściciela, k tóry  został porzuco­
ny  przez n ieznanych złodziei w cza­
sie ucieczki przed policją. P raw y  w łaś­
ciciel w inien zgłosić się po odbiór 
swej własności do kom isarja tu  w go ­
dzinach urzędow ych w ciągu najbliż­
szych 7 m in dni.

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. S o w iń sk ie g o ,  dawn. M iedziana  27J 

przy jm uje  zapisy uczniów (w wieku 
od 7 latj do k la sy  e le m e n ta r n e j  n iż­
s z e j ,  e le m e n ta r n e j  w y ższe j, p o d -  
w stę p n e j  i w s tę p n e j . — Opłata mie­
sięczna za naukę wynosi zł. 20, 25, 30 i 40

O b w i e s z c z e n i e  Nr. 6 0 1 -32 .
Komornik IV rew. Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy  ulicy 
N. Panny Marji 55, na zasadz ie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w dniu 4 lipca 1932 r .  
od godziny 10 zrana we wsi i gminy 
Olsztyn, pow częstochowskiego w miejscu 
przechow ania  przedm iotów  w pomieszcze- 
n iach Urzędu Gminy Olsztyn, pow. Czę­
stochowskiego za dług Zakładowi Ubezp. 
Prac. Umysł, w W arszawie, odbędzie się 
sprzedaż p rzez  licytację publiczną ru ­
chomości, oszacowanych na 1705 złotych, 
należących do tegoż Urzędu Gm. Olsztyn, 
a mianowicie: urządz. biur., m aszyny do 
pisania, kasy ogniotrw. i in.

Dnia 21 czerwca 1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓLKIEWICZ

O b w i e s z c z e n i e  Nr. 8 0 7 -3 2
Komornik IV rew. Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy ulicy 
N. Panny  Marji 55, na zasadzie art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w  dniu 15 lipca 1932 roku 
od godziny 10 z rana  we wsi Błeszno, 
gm. W rzosow a, pow. częstochowskiego, 
w  miejscu przechowania  przedmiotów, 
w  pomieszczeniach JANA ŻAKA za dług 
firmie „Polskie Zakłady Marconi" w W ar­
szawie, odbędzie się sprzedaż p rzez  li­
cytację publiczną ruchomości, oszacowa­
nych na 15C0 zł., należących do tegoż 
Jana Żaka, a mianowicie: motoru f.„Elmo- 
S iem ens" i ok. 50.000 sztuk cegły n iew y- 
palonej. Pow yższe  ruchomości mogą być 
sp rzedane  niżej szacunku jako w  drugim 
terminie.

Dnia 22 czerwca 1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓLKIEWICZ

O b w i e s z e n i e  Nr. 2 6 2 0  31.
Komornik IV rewiru  Sądu Grodzkiego 

w  Częstochowie, zam ieszkały  przy  ul. N. 
Panny Marji 55, na zajadzie  art, 1030 P. 
C., ogłasza iż w dniu 12 lipca 1932 roku 
od godziny 10 z rana  we wsi Blachownia, 
gm. Dźbów, pow. częstochowskiego, w 
m iejscu przechow ania  przedm iotów , w 
pom ieszczeniach firmy „Tartak Pa row y  
„Blachownia" M. Mittelman" za dług Zakł. 
U bezp . Prac. Umysł, w W arszawie odbę­
dzie się sp rzedaż  przez licytację pubhczną 
ruchomości, oszacowanych na 4700 zł., 
należących do te jże  f „M. Mittelma", a 
mianowicie: 75 mtr. kw. desek jodłowych 
i sosn. 3/4 cal., m aszyny do pisania firmy 
„Kappel“. Powyższe ruchomości mogą 
być s p rz e d tn e  niżej szacunku jako w d ru ­
gim terminie:

Dnia 21 czerwca 1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓLKIEWICZ
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Pisarka -szantażystka przed sadem.
P o n a c i ą g a ł a  s z e r e g

Z KRAJU.
O d s ł o n i ę c i e  pomnik a  Ż u ł a w s k i e g o  

W Dę bicy .
Na cm enta rzu  wojskow ym  w D ę­

bicy pod T arnow em  odbyło się ods ło ­
nięcie pom nika Jerzego Żuławskiego, 
zm arłego tam że w r. 1915 w szpitalu 
wojskowym , tu to ra  g ł o ś n i o  w  epoce 
młodej Polski d ram a tu  „Eros i Psy 
c h e ”, powieści „Na srebrnym  e lob ie” 
i l icznych poezyj lirycznych. Uroczy­
stość przy ogrom nym  udziale p u b l icz ­
ności, wojska, młodzieży i ludu  oko­
licznego m ia ła  bardzo podniosły c h a ­
rakter.  Po pośw ięceniu  pom nika przez 
ks. dziekana Kopernickiego i odsło- 
n ien iu  go ■ w im ien iu  k o m ite tu  przez 
ks. dyr. Kotwisa. przemówił p rzed s ta ­
wiciel Związku literatów  polskich, p. 
J a n  Pietrzycki, przywodząc na pam ięć 
postać Żuławskiego, jako  poety. P rze­
mów ienie t'i t ran sm ito w an e  było przez 
Polsk ie  Radjo. Uroczystość zakończyła 
się akadem ią ,  podczas której p rzem a­
wiali: w im ieniu  towarzyszów broni 
pos. P ochm arsk i  i przedstaw iciel k u ­
ra to r ium  krakow skiego  w izy ta to r Hor- 
backi. W uroczystościach uczestniczy­
ła rodzina poety: m ałżonka z jed n y m  
z synów, siostra  i dwaj bracia.

Zjazd c z ł o n k ó w  Rady P o w i a t o w e j  
BBWR. w  O p o c z n i e .

W ub. niedzielę odbył się w Opocz­
nie zjazd członków Rady Pow iatowej 
B B W R  który  obradował nod przewod­
n ic tw em  p. Ligasa. P. L igas złożył 
spraw ozdanie z dotychczasowych prac 
Rady, poczem prezesi kom ite tów  g m in ­
nych zdali spraw ę z działalności ko ­
m ite tów  w danych  gm inach . Ze sp ra ­
w ozdań tych w ynika, że organizacja 
BBW R. w pow. opoczańskim  podjęła 
in ic ja tyw ę i prowadzi szereg prac w 
zakresie  gospodarczego podniesienia 
powiatu , tw orząc kursy  oświatowe, 
spółki gospodarcze, prowadząc zalesia­
nie n ieuży tków  i t. p. Po spraw ozda­
niach k ie ro w rik  sek re ta r ja tu  woje­
wódzkiego p. Zaleski, wygłosił refera t, 
w k tó rym  om ówił sp raw y  polityczne 
i o rganizacyjne .

Po referacie w yw iązała  się dyskusja ,  
k tó ra  dotyczyła spraw  organizacyjnych. 
Tegoż dn ia  odbył się również p o w ia ­
tow y zjazd rzemiosła , który im ieniem  
w ładz powitał p. s ta ros ta  Krauze, zaś 
im ien iem  BBW R. k ierow nik  sek. 
wojew ódzkiego p. Zaleski. Na z jeź iz ie  
w ygłosil i  referaty: p rezyden t Izby R ze­
m ieśln iczej p. Balcer, w iceprezyden t 
P io tr M ichałowski i radca Izby p. M u ­
siał. (KAR,)

O s z u ś c i  karciani  
o g r y w a j ą  p a s a ż e r ó w  w p o c i ą g a c h .
Od pew nego czasu w pociągach  d a lek o ­
bieżnych  na  sz laku  P oznań  — W a r­
szaw a g rasu je  sza jka  oszustów k a rc ia ­
nych , sk ładająca  się z sześciu osobni­
ków, g ra jących  z podróżnym i w . t r zy  
k a r ty ”. P rzez tę  oszukańczą grę, ca ły  
szereg  pasażerów  straciło  większe s u ­
m y  pieniężne, lecz w obawie k o m p ro ­
m itacji  nie meldowali oni o tern poli­
cji. Korzystała z tego banda , działając 
w pociągach  przez dłuższy czas j a w ­
nie i bezkarnie.

Onegdaj banda ta ograła  na szlaku 
Łódź — Stryków  w podstępny sposób 
k i lk u  kupców  łódzkich, jadących . do 
W arszaw y, przyczem  jeden z n ich  
p rzeg ra ł  600, d ru g i  zaś 1,000 złotych. 
Św iadk iem  tego zajścia był pew ien 
poważny obyw ate l  łódzki, który chcąc 
oddać oszustów  w ręce policji, wszczął 
a larm . Korzystając z tego, że pociąg, 
zbliżając się do stacji  S try k ó w  zwol­
nił b iegu, oszuści wyskoczyli z pocią­
gu i sk ry l i  się w poblisk im  lesie.

Tra gedja  w rok po  ś l u b i e .
26-letnia M arta Sendkiew iczów na, 

córka właścicielki dom u w W arszaw ie 
poślubiła przed rokiem  30-letniego Ja­
n a  M atusiaka, b. funkcjonariusza  r u ­
chu  drogowego K om isaria tu  Rządu m. 
W arszaw y , osta tn io  kierow cy i w ła ś ­
ciciela taksówki. Małżeństwo zam iesz­
kało przy ul. Łom żyńskie j 22 w dom u

P. Helena Kisieln icka je s t  au to rką  
książek  dla dzieci. W idocznie jednak  
postanow iła  zm ienić tem aty ,  gdyż 
nas tro iła  s w ą  wyobraźnię na  spraw y 
dla dorosłych — i to krym inalne. Aby 
zaś nie pisać o zjaw iskach  sobie ob ­
cych, k tórvch  jej nie w ykładano  w 
klasztorze Sacre Coeur, gdzie au to rka  
kszta łc iła  swój u m y s ł  i cha rak te r ,  
więc zdecydowała się sama... poprak- 
tykow ać .

P ie rw szem  s tu d ju m  było zdefraudo 
w anie  5000 zł. w biurze CTR. którego 
b j ł a  urzędniczką.

S zukając  zaś coraz bujniejszych 
w rażeń  i m otyw ów , p. Helena zajęła 
się rozsyłaniem listów szantażujących  
pew ne osoby na sum y wyrażające się 
w tys iącach  złotych.

L is ty  podpisyw ała — znać tu  sm ak  
„literacki"  przyszłej naszej „W alask i”: 
m iędzynarodow a organizacja  s z a n ta ­
żystów  Baldw ing  Cross Co.

Od p. P aw ła  F ryd landa  zażądała 
m iła  osoba zł. 3 500. P. F ryd land  za­
m eldow ał policji i czekał cierpliw ie 
na  przyobiecaną „ śm ie rć” w razie nie 
w płacenia  okupu...

Pani W andzie Koreckiej kaza ła  
włożyć 2000 zł, okupu  w kopertę  i

w ujka S., Karola Zajączkowskiego. Z 
biegiem  czasu teściowa zaczęła .doku­
czać zięciowi, onegdaj zaś rano doszło 
do gw ałtow nej sprzeczki. M atusiak  za 
żądał kluczy od szafy i p rzystąpił  do 
zabierania sw ych rzeczy, zamierzając 
wyjechać do swej rodziny. Doszło do 
wspólnej bójki między m ałżonkam i, 
w której M. wyjął rewolw er i w y­
strzelił w sufit ,  nas tępn ie  w padł do 
swego pokotu i tam  postrzelił się z 
rew olw eru  w głowę.

Po  otw orzeniu  drzwi zastano Matu 
s iaka  leżącego w kałuży krw i na po­
dłodze. Lekarz Pogotow ia w s tanie 
ciężkim  przewiózł M. do szpitala  P rz e ­
m ien ien ia  Pańskiego , gdzie w krótce 
zmarł.

Likwidacja  szajki  w y w r o t o w c ó w  
w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .

Władze bezpieczeństw a w Łodzi 
w padły  na trop szajki w yw ro tow ców , 
w ciągającej młodzież szkolną do robo­
ty  p rz ic iw państw ow ej.  Policja w kro­
czyła do m ieszkania  n iejakiego Buch- 
m an a  (P io trkow ska 117), gdzie odby­
wało się n ie lega lne  zebranie , w któ- 
rem  uczestn iczyło  około 15 chłopców 
i dziewcząt. T em a tem  obrad by ła  o r ­
ganizacja  akcji przeciwpaństw owej. W  
toku dochodzenia s tw ierdzono, że w ięk­
szość p rzy trzym anych  po raz pierwszy 
w życiu uczestniczyła w tego rodzaju 
zebraniu , to też wypuszczono ich na 
wolność.

W areszcie osadzono Rafała Cym er- 
m ana, u którego w m ieszkan iu  zna le­
ziono w yw rotow e broszury, ulotki, po ­
wielacz i szereg kom prom itu jących  
dokum entów . C ym erm an  uw ażany  je s t  
za najczynniejszego organizatora ko ­
m unis tycznego  wśród młodzieży szko l­
nej

Z a c i ę t a  w a l k a  po l ic janta  z d e ­
z e r t e r e m .

Starszy  posterunkow y W ładysław  
Itajewski z pos te runku  Nowy Żychlin 
dowiedział się, że w dom u K atarzyny 
S ty p ty  we wsi D u raw a  pow. Socha- 
czewskiego, u k ry w a  się od k i lk u n as tu  
dni zbieg z 10 pu łku  piechoty, sze re ­
gowiec S tan is ław  K ukta .

Wczoraj wieczorem, posterunkow y 
wszedł do chaty, gdzie is to tn ie  zna j­
dował się dezerter, k tóry  jednak  na 
w idok g ranatow ego  m u n d u ru  sch w y ­
cił leżące obok kom ina  w idły  i rzucił  
się na policjanta.

Rajewski, ani na  chw ilę  nie tracąc  
przytom ności,  wycelował w stronę na  
pastn ika  rewolwer. K uk ta  — zatrzy­
mał się, rzucił Widły, a gdy policjant 
zbliżył się, aby m u założyć kajdanki,

o s ó b  na r ó ż n e  su m y .

ukryć  ją za gazom ierzem  na schodach 
dom u nr. 97 przy ul. M arszałkowskiej. 

A n ie—to: popamiętasz!
Łatw ie j  jednak  pisać książki dla 

n iedorosłych i roić o karje rze  szanta- 
żystki, niż w ykonać porządnie jeden 
choćby najg łupszy  szantażyk.

W ięc p. Helenę złapali przy p ie r­
wszej zaraz próbie, gdy na iw nie  za ­
g ląd a ła  za gazomierz...

A resz tow ana p lą ta ła  się w zezna­
niach:

— A to — tw ierdz iła— jedna pani 
kaza ła  mi zajrzeć za gazomierz,.. G ro­
ziła mi, że zna sp raw ę niedoborów 
w CTR i zdem asku je  mię, jeżeli  nie 
zabiorę jakiejś  paczki z za tego gazo­
mierza! Groziła mi śmiercią...

Kiedyindziej tw ierdziła , że na k la t ­
ce schodowej domu przy ul. M arszał­
kowskiej znalazła się, idąc do p. 
B elm onta  z p rośbą o nap isan ie  p rzed­
m ow y do jej książki.

Spraw a p. Kisielnickiej znalazła 
się już na w okandzie  sądu, j ed n ak  z 
powodu n ie s taw ien ia  się św iadków , 
obrońca uzyska ł  odroczenie. Onegdaj 
proces wznowiono.

Oskarżona odpow iadała  z wolnej 
s topy, zw olniona za kaucją.

dezerter  skoczył usiłu jąc Rajewskiego 
rozbroić.

Zawrzała s trasz liw a walka. Prze­
ciw nik  był silny, za w szelką cenę u- 
siłował wydrzeć policjantowi rew ol­
wer. W  czasie szam otan ia  się — padł 
strzał. Ugodzony kulą w serce dezer­
ter  zwalił się m ar tw y  na ziemię.

Podwójne  ż y t i e  wyraf inowanej  z łodzie jk i
Okradła 35 domów na 160 tys zł.
W L andw arow ie , pod Wilnem, a- 

resztow ano służącą, Gajewską, która 
doszczętnie obrabowała jednego z miesz 
kańców  Wilna, zabierając m u  g o tó w ­
kę  i biżuterię . Dochodzenia wykazały , 
że G ajew ska je s t  oddaw na poszukiw a­
n ą  przez wydziały śledcze W arszawy, 
Krakowa, Łodzi, Poznania i k i lk u n a ­
s tu  innych  m iast  polskich oszustką  i 
w łam yw aczką .  Dostaw ała się ona do 
bogatych  domów jako  pokojówka i o- 
k rada ła  sw ych  chlebodaw ców . Gajew­
ska  posługiw ała  się f i łszy w e m i do­
wodami. Ogółem okradła ona 35 bo­
ga tych  dom ów  na sum ę zgórą 80.000 
zł. w gotówce oraz na takąż kw otę  
biżuterji i cennej garderoby.

J a k  donosi „Dziennik  W ileń sk i”, 
Gajew ska prowadziła podwójne życie. 
Za zrabow ane pieniądze nabyła ona w 
W arszaw ie  dom, gdzie „odpoczywała” 
po każdej udanej imprezie.

Skład  n i e o s t e m p l o w a n y c h  z a p a l ­
n i c z e k  w  m i e s z k a n i u  w a r s z a w ­

s k i e g o  le karza .
Jed en  z w yw iadow ców  w arszaw ­

skiego urzędu śledczego wpadł o s ta t ­
nio na trop handlarzy  n ieostęplow a- 
nych  zepalniczek, pochodzących z 
p rzem ytu . W racając  ze służby do 
dom u, w stąp ił  w śródm ieściu  po sp ra ­
w unek  do sk lepu  i tu  był p rzypadko­
w y m  św iadk iem  niedozwolonej sprze­
daży zapalniczki, k tóra  nie posiadała 
s tem pla  akcyzy. W yw iadow ca w yle­
g i tym ow ał nabyw cę i skom unikow aw  
szy się telefonicznie ze swoją w ładzą 
przełożoną, n a ty ch m ias t  dokonał s t a ­
rannej rewizji w sklepie . Rewizja nie 
dała  rezu lta tu , którego w ywiadow ca 
się  spodziewał.

Dłuższa jed n ak  obserw acja rozto­
czona nad w łaśc ic iem  sk lepu , dopro­
w adziła  wreszcie do w ykryc ia  sk łada  
zapalniczek w m ieszkan iu  jednego  z 
lekarzy. Lekarz ten jest b ra tem  w ła ­
ściciela sklepu. Policja skonfiskow ała 
k i lkase t  n ieos tem plow anych  zapalni- 
czek i sp isała  protokuł.

W łaściciel sk lepu  i lekarz zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności. Trze 
ba dodać, że nabyw ca n ieostem plow a- 
nej zapalniczki zapłacił w ysoką  karę. 
J e s t  to w ym ow ne ostrzeżenie dla p u ­

bliczności, by w ystrzegała  sie ku p n a  
n ieos tem plow anych  zapalniczek.

Ślub po pijanemu.
S k o m p l i k o w a n a  s p r a w a  w s ą d z i e  

rabinackim s to l i cy .

Do sądu  rab inack iego  w Warszawie, 
zgłosiła się z dzieckiem  na ręku  Faj- 
ga L itew ska  i prosiła o pociągnięcie 
do odpowiedzialności J a n k la  Wein- 
m ana, sw ego sąsiada, któ"v nie chce 
się przyznać, że zawarł z F a jgą  ślub, 
jak  również w ypiera się ojcostwa dzie 
cięcia, p rzedstaw ionego sędziom. Przed 
obliczem rabinów zjawił się W einm an  
i opowiedział o podstępie, jak iego  u- 
żyła F a jga  w s to su n k u  do niego. Oto> 
zaprosiła go na wycieczkę do R aw y  
Mazowieckiej. T am  Jan k ie l  został 
spojony i po p ijanem u, nie wiedząc 
co czyni, s taną ł  z F a jg ą  pod ś lu b n y m  
baldachim em .

Później zostawiono ich sam y ch  i  
co tam  było, Jan k ie l  nie pamięta..* 
Dziwi się więc, że je s t  m ężem , a te rn -  
bardziej ojcem. Do obu tych  zaszczy t­
nych ty tu łów  m łody człowiek się n ie  
przyznaje.

Sąd rab inack i uznał się za n iekom ­
pe ten tny  do w y d an ia  w yroku i sp ra ­
wę przekazał w ładzom  policyjnym.

Cu u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  24 c z e rw ca

11.58 S ygnał czasu z W arsz .  Obs. A str  
H e jna ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10Codz. P r z e g lą d  P r a s y  Polskiej.
12 40Urz. kom. P a ń s tw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15 10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.30 Z życ ia  Polsk. Z esp .  Ś p ie w a c z y c h .
15.35 P ły ty  g ram ofonow e.
16 05 T ra n sm is ja  ze  Lw ow a.
16.35 Kom. Centr .  B iura  H ydr .  dla żeglugi, 

i rybaków .
16.40 Odczyt.
17.00 M uzyka lekka.
18.00 O dczyt.
18.20 Muzyka ta n ec zn a .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ras .  D ziennik  Radjow y.
19.45 P rz e g lą d  ro ln iczy .  t  
19 55 P ro g ra m  n a  dzień  bież.
20.00 K oncert  sym foniczny .
20.55 K w a n d ra n s  literacki.
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz R a d jow ego .
21.55 Kom. Gł. W o jsk .  S tacji.  Met d la  ko­

m unikac j i  lotniczej.
22.00 M uzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 M uzyka taneczna .

KATOWICE 24 czerwca
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a r s z . ,  h e jn a ł  krak.,,  

p ro g ra m  na dz. bież.
12.05 P ro g r a m  na  dz. nas t.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  

z W arszaw y .
12.20 P ły ty  g ra tno fonow e.
12.40 Kom. m e te o r ,  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gosp o d a rc zy .
15.00 Kom. gosp. z W a rsz a w y .
15.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
15.30 Bajeczki cioci Heli dla dzieci.
15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.20 Odczyt.
16.40 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y
19.15 Rozm aitośc i
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 K om unika ty  sp o r to w e .
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rs z a w y .
19.45 O d c in e k  pow ieśc iow w y.
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g r a m  na dzień  nast.
22.05 P ły ty  g ram ofonow e.
23.00 S k r z y n k a  pocz tow a .

n o w o o t w o r z o h a

n t K L o w n i n  i s z u e j s o w m n
ul. M irowska 34 (obok E lek trow n i) .

Pr zy jmuj e  do ni klowania  w s ze lk ie go  rodza­
ju m eta ie  o r a z  do sz w ejso w a n ia ,  po c e ­

nach b a r d z o  przystępnych.  3 /2

Zgub iono  k artę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
P. K. U. w  C zęs to ch o w ie  na imię 

Iz ra e l  B e re k  B erkow icz  ul. K ro tka  14.

Zgubiono  ks ią że cz k ę  Kasy C horych  w  
C zęstochow ie  na  im ię Apolonji  P ią t ­

kow skie j .

Mieszkan ie , 3 p o ko je  z kuchnią  s ło ­
n e c z n e  z w y g o d am i i og ró d k iem  do 

w y n a ję c ia  u g o sp o d a rz a  od za raz  W ia d o ­
m ość  w  A dm inis tracji  „S łow a" od godz. 
8—10 i od 17— 19.

SIENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr, za w iersz mm., nadealan®, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr za w yraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poazuknjący pracy korzystają z SO proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu ogłoszeti drobnych. —W sze lk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow, knltaralno-ośw intow ycli um ieszczane są bezp ła tn ie

R edaktor paczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.________________________________ j Wydawcn; Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie
Diuk. . r . S w u c k l ,  ul . F n .św .  Mtłji H i u j  Ni. 68. le i .  80 l 7-99


